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JEDNOSTKA PRZECIW JEDNOŚCI? 


STAN rozbicia jaki do niedawna 
panował w życiu politycznym 
emigracji polskiej był dla wszyst- 
kich patriotów, nie tylko na uchodź- 
stwie ale i w kraju, przedmiotem 
troski i zgorszenia. Toteż cała nie- 
mal opinia z radością i nadzieją 
przyjęła przed przeszło rokiem wia- 
domość, że prezydent Zaleski zwró- 
sił się do gen. Sosnkowskiego o 
przyjęcie nominacji na następcę na 
swym urzędzie, gen. Sosnkowski 
miał bowiem opinię człowieka, któ- 
ry może zyskać zaufanie wszystkich 
kierunków politycznych. Istotnie, 
gdy, zgodnie z obowiązującym po- 
rządkiem konstytucyjnym, Prezy- 
dent zwrócił się do stronnictw z 
tzw. konsultacją w sprawie wyzna- 
czenia następcy, wszystkie stron- 
nictwa odpowiedziały pozytywnie, 
choć dla wielu nie było rzeczą łatwą 
zgodzenie się na kandydata z obozu 
piłsudczyków. 

Gen. Sosnkowski wiedział, że zgo- 
da na jego prezydenturę uwarunko- 
wana jest przywróceniem zachwia- 
nej praworządności i praktyki de- 
mokratycznej i że nie wszystkie 
stronnictwa jednakowo tę praktykę 
pojmują. Uzależnił więc przyjęcie 
wyznaczenia na następcę od dopro- 
wadzenia do solidnego porozumie- 
nia co do zasad ustrojowych i poli- 
tycznych między stronnictwami. 
Pertraktacje nad zjednoczeniem to- 
czyły się przez szereg miesięcy, nie 

ez trudności i oporów, dzięki jed- 
nak głównie wielkiemu poczuciu od- 
powiedzialności głównych stron- 
nietw polskich doprowadzone zosta- 
ły do pomyślnego końca. Gdy w 
dziesięciolecie powstania Rady Jed- 
ności Narodowej w kraju podpisa- 
no akt zjednoczenia w Londynie, 
opinia polska po wszystkich zakąt- 
kach globu przyjęła ten fakt ze 


szczerym entuzjazmem, a rozgło- 
Śnie radiowe uznały go za najlepszą 
wieść, jaką mogą podać do Polski 
w chwili gdy Chruszczow dokonuje 
przeglądu sił komunistycznych w 
ujarzmionej Warszawie. 

Nazajutrz po podpisaniu zjedno- 
czenia gen. Sosnkowski udał się do 
Prezydenta i wyraził gotowość 
przyjęcia stanowiska następcy. Z 
jakimż zdumieniem dowiedzieli się 
wszyscy, że wyznaczenie go nie na- 
stąpiło natychmiast. W kilka dni 
później dopiero ukazał się komuni- 
kat p. Hryniewskiego, że Prezydent 
„nadal stoi na stanowisku” wyzna- 
czenia gen. Sosnkowskiego i że 
„uważa, iż postępująca realizacja 
zjednoczenia umożliwi mu dokona- 
nie tego aktu państwowego". 
Wszyscy pytają, jak to oświadcze- 
nie należy rozumieć i nikt nie ma 
na to odpowiedzi. 


Sytuacja jest chemicznie czysta. 
Jest jedność polityczna, jest kandy- 
dat tej jedności na Prezydenta, bę- 
dący zarazem kandydatem ustępu- 
jącego Prezydenta, jest data ustą- 
pienia prezydenta Zaleskiego, usta- 
lona przez niego samego. O co więc 
chodzi” Skąd płyną wahania i 
gmatwania? 


Zjednoczenie polityczne jest fak- 
tem, którego już przekreślić się nie 
da. Podpisane pod aktem zjedno- 
czenia stronnictwa wyłoniły wspól- 
ną komisję dla jego realizacji. Ko- 
misja ta wydała oświadczenie, iż 
„pierwszym krokiem na drodze ku 
realizacji tego Aktu będzie wyzna- 
czenie gen. K. Sosnkowskiego na 
następcę Prezydenta R. P., tak aby 
umożliwić mu objęcie urzędu zgod- 
nie z oświadczeniami Prezydenta 
R. P. z dni 4 stycznia oraz 16 ma- 
ja 1953 r. . Jedność została osiąg- 


nięta. Wspólna polityka może być 
rozpoczęta w każdej chwili. Chodzi 
o to, aby przy tej okazji umocnić 
i odświeżyć ciągłość prawną pań- 
stwa. Manewry przeciwko wyzna- 
czeniu gen. Sosnkowskiego godzą w 
tej chwili już nie w zjednoczenie po- 
ltyczne, ale w ciągłość prawną pań- 
stwa. 


Mamy nadzieję, że ustaną one za- 


nim zdążą przynieść poważniejszą 
szkodę. 


GENEWSKIE A 
ROZBIEŻNOŚCI | 


Zbliża się termin konferencji w Ge- 
newie. O jej zwołaniu zdecydowano 
niedawno na konferencji berlińskiej 
chcąc załatwić sprawę pokoju w Korei 
i być może zawieszenia broni w Indo- 
chinach. Tak jak w przededniu Ber- 
lina nastawienia głównych partnerów 
poważnie różniły się między sobą, tak 
i przed obradami genewskimi wystę- 
pują poważne różnice poglądów. 

Moskwa chciałaby doprowadzić 
wreszcie do przyjęcia Chin komuni- 
stycznych do Rady Bezpieczeństwa. Od 
kilku lat przeprowadza ona manewry 
celem pozyskania opinii innych państw 
dla tego rozwiązania. Zwykle przy 
tym nie unika ani zachęty ekonomicz- 
nej w postaci obietnic rozszerzonego 
handlu z Chinami, ani szantażu poli- 
tvcznego czy wojskowego grożąc eks- 
pansją chińską lub po cichu obiecując 
jej zatrzymanie w zamian za fotel w 
ONZ dla Czu-En-laja. 


Stanowisko Waszyngtonu zdaje się 
podlegać pewnvm wahaniom w ostat- 
nich czasach. Przeważa jednak ciągle 
nie tylko niechęć, ale i prawdziwa nie- 
nawiść do czerwonych Chin, wyrażają- 
ca się między innymi w akcjach zbie- 
rania podpisów przeciw przyjęciu na- 
pastnika, oskarżyciela Stanów Zjedno- 
czonych o wojnę bakteriologiczną 1 
okrutnego przeciwnika z pól bitew w 
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Korei. Jednocześnie nie widać chęci 
ustępowania z Formozy, poważnej i 
istotnej bazy obronnej oraz zdradzania 
wiernego sojusznika, Chińczyków pod 
wodzą Cziang-Kai-szieka. Gdyby go 
dziś opuścił, cała jego polityka w Azji 
mogłaby napotkać na wielkie opory, 
rosnącą nieufność i niechęć do angażo- 
wania się przeciw Sowietom po stronie 
niepewnego sprzymierzeńca. 

Na tym tle łatwo zrozumieć dlacze- 
go przedstawiciel Stanów w ONZ 
oświadczył kilka dni temu, iż nie zawa- 
ha się przed założeniem weta w razie 
prób wprowadzenia Pekinu. 


Inna natomiast jest polityka Wiel- 
kiej Brytanii. Brytyjczycy chcą rato- 
wać choć część olbrzymiego majątku 
zamrożonego w Chinach, dlatego han- 
del stawiają na pierwszym miejscu 
przed polityką. Wierzą również, że 
można wbić klin między komunistów 
z Pekinu i ich kolegów z Moskwy. Z 
tych obu powodów uważają przeto, iż 
Chiny powinny znaleźć się w większym 
towarzystwie niekomunistycznym, w 
którym można z nimi oddzielnie roz- 
mawiać. Brytyjczykom wydaje się, że 
mają rację tym bardziej, ponieważ po- 
piera ich w tej dziedzinie nastrój po- 
lityków Indii, a w szczególności pre- 
miera Nehru. 

Nehru to bardzo zręczny polityk na 
wewnątrz, ale nie wydaje się mężem 
stanu na zewnątrz. Jego zagroda cho- 
ciaż bardzo wielka, ciągle jest podwór- 
kiem, w którym sprawy. świata nie 
koncentrują się. Uważa, że jest bez- 
pieczny poza wałem Himalajów, że 
Chiny nic mu nie mogą zrobić. Dlate- 
go zamyka oczy na światowe cele poli- 
tyki  sowiecko-chińskiej i nawet 
oświadcza, że są one lokalne tak jak 
jego własna polityka. Chwilami mó- 
wi rzeczy wprost naiwne. Niedawno 
np. w wywiadzie z korespondentem 
londyńskiego „Observera“ oświadczył, 
że komuniści w Indochinach i na Ma- 
lajach nie podlegają kierownictwu so- 
wiecko-chińskiemu. Jednak wewnętrz- 
ne kłopoty indyjskie, nieufność. wobec 
Europejczyków i Amerykanów, wiara 
w uczciwość rewolucyjnych reżimów 
azjatyckich, oto nastroje, których 
Nehru nie wymyślił. Powtarza je tyl- 
ko za milionami innych Azjatów i w 
tym sensie polityka brytyjska z nimi 
się liczy, gdyż ma ciągle jeszcze skom- 
plikowane i rozległe interesy handlo- 
we w Azji. 

Inaczej wygląda postawa Francji. 
Trudno mówić zresztą o postawie, ła- 
twiej o zmęczeniu wojną w Indochi- 
nach. Miraż zakończenia tej wojny za 
poparcie chińskich pretensji do miej- 
sca w ONZ jest tu dość przekonujący. 

Największe nadzieje z konferencją 
genewską łączą Sowiety. W obecnej 
chwili pomimo wielu przychylnych dla 
nich prognostyków, nie bardzo widać 
jak miałyby uzyskać zwycięstwo. Opo- 
zycja amerykańska ma ciągle wszyst- 
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kie szanse triumfu, bo nikomu nie 
śpieszy się do przysparzania zwycięstw 
Kremlowi, a wprowadzenie Chin do 


ONZ byłoby bezsprzecznie zwycię- 
stwem pierwszej klasy. 
MARZENIA 
REWIZJONISTÓW 


W Frankfurcie nad Menem wycho- 
dzi świetnie drukowane i bogato ilu- 
strowane pismo „Heimat und Familie". 
Pozornie wygląda na typowe miesz- 
czańskie pismo niemieckie, w którym 
fotograficzne oświetlenie wydarzeń 
politycznych wplecione jest w opowia- 
dania, reportaże i artykuły o robótkach 
z wełny. W rzeczywistości jest to na- 
rzędzie propagandy nienawiści do na- 
rodów Europy środkowej i propagan- 
dy marzeń o powrocie do rozszerzonego 
„„Heimatu' rządzonego przez przedsta- 
wicieli rasy „panów'. Zdjęcia pamiąt- 
kowe, podpisy pod aktualnymi fotogra- 
fiami, wszystko mówi o tym, co redak- 
torzy uważają za niemiecką ojczyznę. 
Jest tam oczywiście Wrocław. Szcze- 
cin, Królewiec, Olsztyn oraz Marian- 
ske Lazne i Karolove Vary. Jest rów- 
nież Chorzów, Poznań, Toruń i nawet 
Budapeszt. 


Wychodźcy nie stanowią większości 
opinii publicznej w Niemczech. Roz- 
puszczają się w nowym otoczeniu i 
ustalają w nowych warunkach życia. 
Coraz mniej z nich myśli o jakimkol- 
wiek powrocie do miejsc, w których 
dawniej mieszkali. Pozostają tylko po- 
litycy wywodzący się z terytoriów kie- 
dyś podbitych i ci usiłują swe niereal- 
ne marzenia przekazać młodszym gene- 
racjom, licząc, że może kiedyś przyj- 
dzie godzina gdy jeżeli nie mieszkańcy, 
to chociaż władza niemiecka mogłaby 
wrócić do Europy środkowej I wschod- 
niej. 

Politycy tego typu już dwa razy 
przynieśli straszliwe klęski narodowi 
niemieckiemu. Właśnie oni sprowa- 
dzili porażkę 1918 r. Ten sam gatunek 
doprowadził do zniszczenia Berlina i 
Lipska, do obcej okupacji. Naród nie- 
miecki, zdolny i energiczny, zajmuje 
serce Europy. Może w nim miesz- 
kać, pracować, jeśli będzie się uważał 
za wspólnika w Europie. Jeśli nato- 
miast będzie myślał kategoriami pana 
Europy, nie uniknie dalszych kata- 
strof. Szczególnego znaczenia nabiera 
postawa Niemców obecnie, gdy praw- 
dopodobnie otrzymają niedługo własne 
wojsko i staną się ważnym elementem 
obrony zachodniej Europy. Od nich 
będzie zależało w wysokim stopniu, czy 
Europa będzie obroniona i w przyszło- 
ści wyzwolona. Jeśli będą rozumieli 
wyzwolenie jako powrót do ich hege- 
monii, może być ono przez ich posta- 
wę skompromitowane. Warto, by się 
nad tym w Niemczech zastanowiono. 
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- CO DALEJ | 
W AMERYCE ŁACIŃSKIEJ? 


Rola Stanów Zjednoczonych w bu- 
dowaniu bloków antykomunistycznych 
jest tak duża, nadzieje wielu ludów 
na pomoc amerykańską tak rozpow- 
szechnione, że to co się dzieje na sa- 
mym kontynencie amerykańskim sta- 
je się zagadnieniem pierwszorzędnej 
wagi. Dla Europejczyków jest bo- 
wiem istotne czy dywersyjne działa- 
nia komunizmu, nader skuteczne w 
Azji i Afryce, nie przeniosą się do 
Ameryki, a także czy urządzanie 
spraw kontynentu amerykańskiego 
będzie się odbywać z użyciem po pros- 
tu brutalnej siły, czy też skutecznych 
środków perswazji z uszanowaniem 
praw państwowych i narodowych ist- 
niejących tam republik. Jest to tym 
istotniejsze, że każdy akt rozumnw 
odbije się echem uznania na innych 
kontynentach, każde zaś pośliznięcie 
Stanów Zjednoczonych będzie roztrą- 
bione na świat jako imperializm ame- 
rykański i w atakach połączą sie ko- 
muniści z niechętnymi Stanom Zjed- 
noczonym. 

Takie są nastroje po ogólnoamery- 
kańskiej konferencji w Caracas w 
Wenezueli, na której uchwalono zna- 
czną większością przy iednvm głosie 
sprzeciwu, że niebezpieczeństwo in- 
filtracji komunistycznej w jakimkol- 
wiek państwie amerykańskim będzie 
zwalczane wspólnie przez inne pań- 
stwa. Decyzje w sprawie metod beda 
wynikiem wspólnych postanowień 1 
będą razem wprowadzane w życie. 
Przyjęcie tej tezv. przy wstrzvmaniu 
się od głosu Meksvku i Argentvnv 
oraz opozycji Gwatemali. jest wiel- 
kim sukcesem politvki Stanów Zied - 
noczonych. Wobec znanei podeirzli- 
wości narodów łacińskich do Wa- 
szyngtonu i ich obojetności na poste- 
py komunizmu. wiekszość 17 głosów 
na 20 obecnvch państw jest poważnym 
osiagnięciem. 

Co jednak bedzie dalej? — to iest 
pytanie najważniejsze. Svmpatie Mo- 
skwv i posłusznych jej reżimów kon- 
centrują sie dziś na dwóch naństwacn 
amervkańskich. Gwatemali i Boliwii. 
W żadnvm z nich nie ma jeszcze de- 
mokraciji ludowei. ale oba sa niesłv- 
chanie tego bliskie. Na czele rzadu 
Gwatemali stoi prezydent Arbenz. nie 
komunista. komuniści sa jednak człon- 
kami rzadu. posiadaja poważne wpłv- 
wy w woisku i óczvwiście rzadza tak- 
że związkami zawodowvmi. Rzad Ar- 
benza przeprowadził wvwłaszczenie i 
unaństwowienie plantacji owocowych. 
obecnie przystepuje do reformv rol- 
nej. Przvnpomina ona w swvch szc”e- 
vółach reformv przeprowadzone prze” 
bolszewików w Europie  Środkowei. 
gdzie podział ziemi zadowolił wnraw- 
dzie amhicie chłopa. ale nie zadowolił 
jego żołądka. Z kłopotów gospodar- 
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- czych, które nastąpiły, urosło rozwią- 


zanie komunistyczne — kolektywiza- 
cja. 

Te reformy ekonomiczne oczywiście 
byłyby drugorzędne, gdyby nie obec- 
ność sił pontycznych, które nimi kie- 
rują. Są one bezpośrednio związane 
z Moskwą i tylko oportunistyczne mo- 
tywy każą Arbenzowi i przyjaciołom 
wstrzymac się z rozwinięciem czysto 
komunistycznego sztandaru, Jego 
najbnżsi współpracownicy ciągle jed- 
nak krążą na linii Ameryka — Sowie- 
ty i peino ich na wszystkien zjazdach 
w Wiedniu, Warszawie i Bukareszcie 
czy wycieczkach do Moskwy. Na 
wewnątrz Gwatemali zaprowadzili oni 
1eżim terroru i kneblowania ust opo- 
zycji, która coraz bardziej czuje się 
bezsilna wobec ludowej rewolucji. 

Sytuacja w Boliwii nie zaszła jesz- 
cze tak daleko, ale rozwija się w po- 
dobnym kierunku. Przeszłoroczna re- 
wolucja, 176 od założenia repubiiki 
Boliwara, była przeprowadzona przez 
miejscowych nacjonalistów w soju- 
szu z komunistami. Formalnym kie- 
rownikiem państwa jest nacjonalista 
Paz Estensoro, za jego plecami jednak 
rozwija się potężny związek zawodo- 
wy CBO opanowany przez komunis- 
tów, domagający się nie tylko upań- 
stwowienia kopalń, co już się dokona- 
ło, lecz także „uspołecznienia* ziemi 
i wprowadzenia „gospodarki zespoło- 
wej“, czyli kolektywizacji. 

Sowiety przygotowują sobie w ten 
sposób bazy wojenne na kontynencie 
amerykańskim. Są to jeszcze bazy za- 
maskowane, obliczone chwilowo na 
współdziałanie elementów radykalnych 
1 patriotycznych w państwach łaciń- 
skich, ale za tym parawanem buduje 
Się realna siła prosowiecka. Stany 
Zjednoczone nie będą mogły znieść ani 
istnienia, ani tym bardziej rozwoju 
tych baz, grożących podbojem. Kon- 
ferencja w Caracas dostarczyła bro- 
ni, w postaci pogłębionej doktryny 
Monroe'go, do zwalczania penetracji 
komunistycznej. Najbliższy okres po- 
winien pokazać, jak to się odbywa i z 
Jakim skutkiem, 


ZMIANY W WARSZAWIE 


Zmian personalnych dokonanych w 
olsce na zakończenie kongresu kom- 
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partii nie należy przeceniać. Polska 
pod rząaami sowieckimi nie jest pan- 
stwem niepodiegiym 1 ktokolwiek stol 
na czele partn i rządu, wykonywac 
mus1 siepo insurukcje tych, którzy w 
danym momencie mają władzę na 
Kremiu. 


Podział władzy przez powierzenie 
jednemu agentowi stanowiska  szeta 
rządu, a drugiemu szefa partii jest 
tylko dostosowaniem, i to z opóźnie- 
niem, systemu wiadzy w Poisce do sy- 
stemu zaprowadzonego w Sowietach w 
zesziym roku 1 wprowadzonego na- 
stępnie we wszystkich krajach pod 
okupacją sowiecką, w myśl hasła 
„zbiorowego przywództwa". Powstaje 
Jedynie zagadnienie, które. stanowisko 
Jest wazniejsze: premiera czy pierw- 
szego sekretarza partii. W Sowietach, 
samoazieinym mocarstwie, wydaje Się, 
Stanowisko premiera jest wazniejsze, 
choc ostatnio mowi się, że sekretarz 
partii, Chruszczow, wyrastać zaczyna. 
ponad premiera Malenkowa, W Polsce, 
która z punktu widzenia sowieckiego 
jest tylko nową prowincją, ważniejsze 
jest  sowietyzowanie społeczeństwa 
drogą propagandy i organizacji niż 
administrowanie krajem. W samym 
więc takcie przesunięcia Bieruta z rzą- 
du do partii nie ma oznak jego upad- 
ku. Oczywiście nie wiemy, czy zacho- 
wa on rzeczywiste przywództwo w Po- 
litbiurze, okaże się to dopiero pośred- 
nio po pewnym czasie. 


Ciekawszym zjawiskiem jest powrót 
Cyrankiewicza na szefa administracji. 
Wygląda, że jest to posunięcie propa- 
gandowe. Ostatnie lata, od czasu dy- 
misji Cyrankiewicza, przyniosły takie 
pogorszenie położenia materialnego, 
1ż czasy jego urzędowania mogą być 
wspominane z żalem. Co więcej, pre- 
mierostwo Bieruta to okres wzmożo- 
nego prześladowania Kościoła (proces 
krakowski, dekret lutowy, proces bp 
Kaczmarka, aresztowanie Prymasa), 
a Cyrankiewicz był tym, który dopro- 
wadził do złożenia przez episkopat 
przysięgi wierności „państwu ludowe- 
mu“ w końcu ubiegłego roku. Areszto- 
wanie kard. Wyszyńskiego uznane zo- 
stało przez komunistów za błąd: za- 
stąpienie Bieruta Cyrankiewiczem na 
czele rządu ma robić wrażenie uspoka- 
Jające. 


Wydanie siódme według wydania czwartego 
Że słowem wstępnym Tadeusza Bieleckiego 


-Roman Dmowski 
„MYŚLI NOWOCZESNEGO POLAKA” 


Nakładem Koła Młodych Stronnictwa Narodowego 
Do nabycia w Administracji „Myśli Polskiej“ — 8 Alma Terrace, 
Allen Street, London, W.8 oraz w księgarniach 
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Przypuszczenie, że Cyrankiewicz i 
Minc są bardziej ludźmi Chruszczowa, 
a Bierut bardziej człowiekiem Malen- 
kowa, byłoby już tylko snuciem do- 
mysłów, do których nie mamy dosta- 
tecznych danych. 


ROKOSSOWSKI 
A ROLNICTWO 


Ostatni kongres komunistów kra- 
jowych odkryt rąbek tajemnicy ota- 
czającej politykę narzuconej admini- 
stracji w stosunku do niektórych dzia- 
łów przemysłu. Chodzi tu o produk- 
cję samolotów, pojazdów gąsienico- 
wych i dział. Do dnia dzisiejszego 
wszelkie opowiadanie o „zagrożeniu“ 
Polski jest teoretyzowaniem i zwykłą 
blagą. Polska jest okupowana przez 
Sowiety, a drugi jej sąsiad jest po- 
dzielony i nie posiada wojska. Z chwi- 
lą powstania armii niemieckiej krajo- 
wi komuniści mogliby się w pewnym 
stopniu powoływać na zagrożenie, do- 
tąd zaś każde przygotowania wojsko- 
we były tylko i wyłącznie na usługach 
zaborczej polityki sowieckiej. 

Polityka ta, jak w ogóle polityka 
sowiecka wobec Polski, między inny- 
mi spowodowała znaczne szkody w rol- 
nictwie. 


Wobec wyniszczenia pogłowia koni 
podczas ostatniej wojny, odbudowa po 
wojnie musiała m.i. polegać na stwo- 
rzeniu szerokiej produkcji traktorów 
dla celów rolniczych. Plany były dość 
skromne wprawdzie, alę wykonanie 
ich ciągle szwankowało, Powody tego 
stanu były oficjalnie nieznane. Zas- 
tanawiało wprawdzie jak kraj produ- 
kujący obecnie 3.6 milionów ton stali 
rocznie może nie mieć wystarczającej 
ilości pługów, młotków i dłutek po- 
trzebnych chłopom, nikt jednak tego 
braku stali nie wiązał z traktorami. 

Tymczasem podczas II kongresu 
PZPR sowiecki marszałek Rokossow- 
ski, dowodzący żołnierzami polskimi 
przyznał, że wojsko pod jego rozkaza- 
mi jest zaopatrywane w czołgi, samo- 
loty odrzutowe i działa produkcji kra- 
jowej. Tu zatem leży przyczyna, że 
nie było wystarczającej ilości narzę- 
dzi rolniczych, traktorów w szczegól- 
ności. Przy istnieniu w kraju co naj- 
mniej 4 dywizji pancernych, skromne 
zakłady Ursusa pod Piastowem nie mo- 
gły nastarczyć i czołgów i traktorów. 
W ten sposób rolnictwo polskie płaci- 
ło za agresywną politykę sowiecką. 
Podobnie jest z samolotami odrzuto- 
wymi i innymi. Wiadomo, że w kraju 
produkowano sowieckie  śmigłowe 
„Jaki“, teraz zaś produkuje się „Mi- 
gi“. Nie ma żadnych faktów, które 
by tę politykę usprawiedliwiały na 
przestrzeni ostatnich 9 lat. Jedynym 
faktem umożliwiającym zrozumienie 
jest okupacja sowiecka i światowa po- 
lityka Sowietów. 
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ZBIGNIEW STYPUŁKOWSKI 


Stany Zjednoczone mają świado- 
mość zagrożenia ze strony Sowie- 


ich i wierzą w swoją nad nimi prze- 


wagę — ale nie chcą wojny. 

W zakresie poglądu na to, czy i kie- 
dy wojna wybuchnie, polityka ame- 
rykańska przechodziła różne fazy. 


a) Bezpośrednio po wojnie, choć roz- 
= czarowana już do Sowietów, stawiała 
na to, że UNO, z całym kompleksem 


konsekwencji politycznych, międzyna- 


rodowych, psychologicznych, wystar- 
-czy jako gwarancja trzymania pokojo- 


= wego Sowietów w ryzach, a następnie 


= jako narzędzie dla ich ewoluowania w 
= kierunku 
= Wtedy mówiono, że pokój jest zabez- 
= pieczony na 50 lat, później, że na prze- 


zasad demokratycznych. 


ciąg jednego pokolenia. b) W miarę 


4 y wydarzeń takich jak przełomowa kon- 


ferencja w Moskwie, blokada Berlina, 
plan Marshalla aż do powstania NA- 
TO, polityka amerykańska przyjęła 
właściwie koncepcję Churchilla, że je- 
dynym czynnikiem zabezpieczającym 
świat przed wojną jest monopol ame- 
rykański posiadania broni atomowej 


a i że monopol ten Ameryka ma zapew- 
= niony do 1953 r. (na 5 lat). 


c) Wy- 
buch wojny koreańskiej w czerwcu 


_ 1950 r. wywołał w tej dziedzinie gwal- 


towne przeobrażenia poglądów w sfe- 


rach politycznych i wojskowych Ame- 


ryki. Półoficjalne wypowiedzi mówi- 
ły już o tym, że pokój jest pewny na 
60 dni. d) W miarę dalszych faz roz- 


aE woju wojny koreańskiej pogląd ten 


znowu ewoluował (dla braku miejsca 


= mie analizuję, jakie na to wpłynęły 
= czynniki) aż do momentu śmierci Sta- 


lina, kiedy po kilku dniach wewnętrz- 
nych zmagań na samym szczycie hie- 
rarchii politycznej Stanów przyjęto 


_" pogląd nie tak skrajny jak w Europie, 
że wojna chociaż jest zagadnieniem 


groźnym i wciąż aktualnym, nie zagra- 


ża bezpośrednio. 


«= Jak powiedziałem, Stany Zjedno- 
72 czone nie chcą wojny. 
ogłoszona ankieta Gallupa wykazała, 
że w obecnej chwili za wojną jako je- 
dynym środkiem rozwiązania proble- 


= mu niebezpieczeństwa sowieckiego wy- 


powiada się 5.5% opinii publicznej. 


= Chociaż tylko 9% wypowiada się za 
= pozostawieniem Europy własnemu lo- 


Świeża. 


sowi, reszta mniej więcej w równej 
połowie podzielona jest pomiędzy tych, 
którzy chcą problem sowiecki rozwią- 
zywać przy pomocy dotychczasowych 
metod i form organizacji międzynaro- 
dowych i tych, którzy chcieliby sku- 
teczniejszej presji na Sowiety przez 
zreorganizowanie Zjednoczonych Na- 
rodów, usunięcie z nich Sowietów itd. 
Także i reakcja opinii publicznej na 
rozejm w Korei wskazuje, że społe- 
czeństwo nie chce wojny. Wojna ta 
przecież nie została wygrana, a jednak 
Eisenhower czerpie duży kredyt w opi- 
nii z powodu jej zakończenia. Rząd 
amerykański, na tyle na ile możemy 
wiedzieć, też wojny nie chce, przyna)- 
mniej w najbliższej przyszłości. Moż- 
na by może przeprowadzić taką analo- 
gię z pojęciami polskiego prawa kar- 
nego: czyny Stanów Zjednoczonych 
nie są skierowane bezpośrednio ku do- 
prowadzeniu do wojny, ale sprawcy 
godzą się z tym, że w konsekwencji 
mogą one wojnę wywołać. Wydaje mi 
się, iż najlepiej postawę polityczną 
Stanów Zjednoczonych scharakteryzo- 
wał w długiej rozmowie ze mną jeden 
z czterech czy pięciu czołowych dziś 
realizatorów polityki za oceanem: 
Ameryka wierzy jeszcze, że pro- 
blem sowiecki, który musi być rozwią- 
zany, może być rozwiązany bez woj- 
ny. Ale żeby rozwiązanie tej spra- 
wy mogło nastąpić w pełni i z korzy- 
ścią dla świata zachodniego, Stany 
Zjednoczone muszą w różnych etapach 
podjąć uprzednio 20—30 problemów z 
wielką „courage, high intelligence and 
tenacity* i skutecznie je załatwić. 
Wśród tych problemów będzie szereg 
takich, gdzie przypadek, słomka, pod- 
much wiatru wywołają wybuch. Do 
nich, dodał, należy problem Polski i ta- 
kie fazy jak tworzenie wojska na 
uchodźstwie itd. Skoro tak olbrzymia 
odpowiedzialność ciąży na kierowni- 
kach polityki amerykańskiej, czyż jest 
możliwe — powiedział — abyśmy ja- 
kikolwiek element tej sprawy wypu- 
ścili z rąk i powierzyli go np. jakiemuś 
generałowi polskiemu? 


Dowodem, że Ameryka wciąż cofa 
się przed widmem nowej wojny, były 
w przeszłości takie fakty jak prowa- 
dzenie wojny koreańskiej z uniknię- 
ciem bombardowania Chin, biernie 
przyglądano się (wbrew poprzednim 
zapowiedziom) rozwojowi produkcji 


20 — 30 RYZYKOWNYCH PROBLEMÓW 


bomby atomowej w Sowietach kosztem 
ryzyka bezpośredniego bombardowa- 
nia Ameryki, a ostatnio zachowanie 
się rządu Stanów Zjednoczonych wo- 
bec przyjętej za rzeczywistość wiado- 
mości, iż Sowiety wyprodukowały rów- 
nież bombę wodorową. Kilkadziesiąt 
projektów przemówienia Eisenhowera 
przygotowano dla obwieszczenia Ame- 
rykanom o tym zwrotnym punkcie w 
dziejach Stanów, jeśli chodzi o ich bez- 
pieczeństwo. Ostatecznie żadne z nich 
nie zostało wygłoszone w obawie nie 
tylko o to, że może ten fakt prze- 
razić społeczeństwo i nie tylko, że kon- 
sekwencje tego faktu logicznie musia- 
łyby przekreślić zainicjowaną przez ne- 
publikanów politykę gospodarczą, ale 
także, a może i przede wszystkim w 
obawie, że gwałtowne reakcje opinii 
mogłyby zmusić do nieprzemyślanych 
kroków w stosunku do Sowietów. W 
konsekwencji postanowiono zaniechać 
ogłaszania dalszych wiadomości o roz- 
woju produkcji bomby wodorowej w 
Sowietach i w ten sposób zachować 
swobodę decyzji. 


Dalszą wskazówką, że rząd Eisen- 
howera unika ryzyka wojny w obecnej 
chwili, jest jego postawa wobec wyda- 
rzeń w Indochinach, gdzie posyłając 
200 czy 400 techników jaskrawo odci- 
na się od brania odpowiedzialności za 
rozwój tej lokalnej wojny. Robi to 
dlatego, że w wypowiedziach publicz- 
nych zaangażował się, dość zresztą 
mętnie, w bombardowanie Chin na 
przyszłość, gdyby one podjęły nową 
agresję i nie chce być zmuszony do wy- 
ciągnięcia z tego konsekwencji w obec- 
nej fazie — oczywiście z obawy, że 
wywoła to wojnę powszechną. 


Warto tu wspomnieć o tzw. puli 
atomowej, która to inicjatywa podjęta 


przez Eisenhowera z wielkim hałasem 


miała być niby inicjatywą prowadzą- 
cą etapami do pokojowego rozwiązania — 
problemu sowieckiego. Propagando- 
wo efektowna, w istocie swej była po- 

sunięciem tylko taktycznym, zmierza- | 
jącym do odebrania części przynaj- 
mniej wydobywanej przez Sowiety ru- 


dy uranowej na rzecz produkcji poko- 


jowej i zmniejszenia w ten sposób za- 
grożenia atomowego ze strony Sowie- 
tów. 

Najważniejszym, decydującym czyn- 
nikiem dlaczego w obecnej fazie Ame- 
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ryka nie może chcieć wojny, jest stan 
i charakter zbrojeń świata zachodnie- 
go. Stan jest wiadomy: mniej więcej 
19 dywizji (trzeba je liczyć podwój- 
nie) w środkowej Europie przeciwko 
175 dywizjom sowieckim. Do sił za- 
chodnich trzeba wprawdzie doliczyć 
dywizje tureckie, greckie, może nawet 
hiszpańskie i jugosłowiańskie. Każde 
jednak z nich to osobny problem, któ- 
rego wspólną cechą jest okoliczność, iż 
nie są one nowocześnie dotąd uzbrojo- 
ne'i w pierwszej rozstrzygającej fazie 
ataku na Europę zachodnią nie ode- 
grają większej roli. 

Minęło zdaje się bezpośrednie nie- 
bezpieczeństwo wycofania dywizji 
amerykańskich z przedpola europej- 
skiego (grożące jeszcze przed paru 
miesiącami), ale i to nie poprawia sy- 
tuacji. Faktem jest, że siły lądowe 
w Europie nie mogłyby dziś obronić 
jej przed zajęciem przez Sowie- 
ty w pierwszych tygodniach wojny, a 
w takich warunkach nie można się dzi- 
wić, iż Ameryka boi się ryzykować 
wojnę. I na pewno tylko w ostatecz- 
ności przyjmie strategię znaną pod na- 
zwą peryferyjnej, mającą poza innymi 
względami tę niebezpieczną stronę, że 
przy bombie atomowej w ręku przeciw- 
nika masowe lądowanie w Europie, na 
wzór przeprowadzonych w ostatniej 
wojnie, jest prawie niemożliwe. 

Kierunek zbrojeń przyjęty pod rzą- 
dami Eisenhowera i podobny ogłoszo- 
ny ostatnio w Wielkiej Brytanii wska- 
zują również wyraźnie na charakter 
obronny przygotowań. Nacisk położo- 
ny jest na wszelkiego rodzaju bronie, 


CZY JUŻ ZAMÓWIŁESŚ 
WOJCIECHA WASIUTYŃSKIEGO 


mające odeprzeć bombowy atak so- 
wiecki oraz te, które by Sowietom za- 
wrażały odwetem. Wprawdzie istnieje 
teoria, iż odwet w postaci zniszczenia 
w ciągu kilku godzin 200, a jak niektó- 
rzy mówią, 260 centrów życia Rosji, 
będzie miał jako efekt takie rozprzę- 
żenie w jej życiu gospodarczym, komu- 
nikacyjnym i w psychologii rządzą- 
cych, iż wywoła wybuch od wewnątrz, 
a to pociągnie za sobą szybkie zakoń- 
czenie wojny — to jednak wątpię, aby 
rozumowanie takie leżało u podstaw 
strategii amerykańskiej. 


3 Skoro tak ustalimy poglądy 

amerykańskie na kwestię wojny, 
zachodzi pytanie, w jakich okoliczno- 
ściach zdaniem Amerykanów ta woj- 
na może nastąpić. 


a) Istnieje dość powszechna opinia, 
że Sowiety jej nie chcą i że wobec tego 
w bliskim okresie czasu jej nie wywo- 
łają. Wciąż jeszcze pokutuje w publi- 
cystyce teoria Kennana, że doktryna 
komunistyczna głosząca rewolucję spo- 
łeczną jako wynik nieuniknionych pro- 
cesów w ustrojach kapitalistycznych 
hamuje władców Kremla w osiąganiu 
celów rewolucji w drodze wojny. Ziar- 
no prawdy w tej teorii polega na tym, 
że Sowiety licząc na wybuch wielkiego 
kryzysu ekonomicznego w Stanach 
Zjednoczonych, w swej taktyce dążą do 
sprowadzenia i przyspieszenia tego 
kryzysu i to stanowi niewątpliwie ele- 
ment ich polityki. Ameryka jednak 
pomimo oznak pewnego niepokoju w 
ostatnich kilku miesiącach, ma zaufa- 
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nie do swego ustroju gospodarczego i 
nie wyciąga daleko idących wniosków 
w zakresie wojny po tej linii. W każ- 
dym razie myśli zażegnania kryzysu 
ekonomicznego u siebie czy nawet w 


Europie przy pomocy wojny w Ame- 


ryce się nie spotyka. 
b) Opinia europejska przywiązuje, i 


słusznie, wielkie znaczenie do sprawy | 


uzbrojenia Niemiec zachodnich pod ką- 
tem widzenia szans wybuchu nowej 
wojny światowej. Godząc się z tym 
zbrojeniem lub przeciwstawiając mu 
się, zdaje sobie sprawę nie tylko z ry- 
zyka odbudowania zaborczych Nie- 
miec, ale także z ryzyka sprowokowa- 
nia Sowietów do wojny. Bo rzeczywi- 
ście Sowiety moga spokojnie czekać 
tak długo na wyniki swej pokojowej in- 
filtracji w życie Zachodu, na pogłębia- 
jący się rozkład moralny i gospodar- 
czy, mogą tak długo rezerwować so- 


bie czas na strawienie olbrzymich. 


osiągniętych już zdobyczy w Azji i w 
Europie, na udoskonalenie swoich bro- 
ni i wyrównanie potencjału gospodar- 


czego — jak długo są pewne, że w ra- 
zie wybuchu wojny zajmą centra go- 


spodarcze i strategiczną pozycję w Eu- 
ropie zachodniej w ciągu niewielu ty- 
godni. To jedynie daje im szanse wy- 
grania przyszłej wojny Światowej, 


gdyż natychmiast wyrównuje niemal 


potencjał ekonomiczny w stosunku do 
przeciwników, zapewnia  bezpieczen- 


stwo wojska przed atakami atomowy- 


mi i zmniejsza bardzo szkodliwość ata- 
ków na linie komunikacyjne itd. Do- 
datkowo Sowiety nie bez podstaw mo- 
gą się obawiać, iż uzbrojone Niemcy 
to psychologicznie ważny współczynnik 
ofensywnej postawy Zachodu wobec 
Sowietów. 

Opinia publiczna amerykańska (do 
Żydów włącznie) jest tak zaślepiona w 
ocenie Niemiec jako niezbędnego 


współczynnika obrony przed Sowieta- 


mi, iż te rozważania jej nie absorbują. 
Rząd amerykański natomiast, wydaje 
mi się, włącza problem uzbrojenia Nie- 


miec do jednego z tych 20—30, które AR 
trzeba rozwiązać, przyjmując nawet 


ryzyko wojny. 


c) Jakież inne punkty zaczepienia 
kojarzą się w opinii amerykańskiej z 


momentem wybuchu wojny? Wydaje 


_. mi się zdecydowanie, iż przestał już 


być nim element rozwoju produkcji 


atomowo-wodorowej w Sowietach. Le- t 


karstwem na to ma być rozwój broni 
defensywnej. Natomiast wysuwa się 


nowe groźne niebezpieczeństwo dla 
Oto według badań szeregu 
ekonomistów w 1963 r., a więc za 9 lat, 


Ameryki. 
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Rosja Sowiecka jako państwo wespół 
z satelitami ma wyrównać swój poten- 
cjał przemysłowy ze Stanami Zjedno- 
czonymi, a wówczas może z dużą szan- 
są wygranej rozpocząć wojnę. Na ile 
ten czynnik grać będzie w Stanach 
Zjednoczonych w ostatecznej decyzji o 
wojnie, na ile w dążeniu do przyspie- 
szenia rozwiązania tych 20—30 proble- 
mów, o których mówiłem, aby uniknąć 
wojny, trudno dziś powiedzieć. Trze- 
ba go jednak mieć na uwadze przy oce- 
nie czynnika czasu. 


4 Wróćmy jednak do tych 20—30 

problemów, które, zdaniem polity- 
ków amerykańskich, muszą być roz- 
wiązane aby usunąć niebezpieczeństwo 
sowieckie dla świata bez wojny czy ry- 
zykując nawet wojnę. Nigdy i nigdzie 
nie były one wyraźnie zdefiniowane, 
nawet wtedy kiedy Dulles był tylko 
ekspertem polityki międzynarodowej 
i napisał swą „War or Peace“ lub pu- 
blikował słynny artykuł w „Life“ dwa 
lata temu. Jednym z tych problemów 
jest niewątpliwie uzbrojenie Niemiec 
zachodnich. Inne toną w mgławicy 
oświadczeń przedwyborczych oraz licz- 
nych wypowiedziach Dullesa jako se- 
kretarza stanu, skąpszych Eisenhowe- 
ra. Niektórych można się domyślać z 
praktycznych działań i półdziałań rzą- 
du amerykańskiego. Ogólny wniosek 
jest taki, że cel został postawiony 
szczerze i przy entuzjazmie wpływowej 
grupy polityków republikańskich, któ- 
rzy wierzyli, że z dojściem ich do wła- 
dzy nastąpi zasadnicza zmiana strate- 
gii amerykańskiej nacechowana du- 
chem ofensywnym w stosunku do So- 
wietów. Co jest równie ważne — opi- 
nia publiczna dała poparcie dla nowe- 
go programu. Przewidywano i liczo- 
no się z tym, że ustawienie nowej po- 
lityki potrwa około roku i że na jesieni 
"1953 r. ukaże się ona w pełnym obra- 
zie. Minął jednak 1953 r. i nie tylko 


Przed zrobieniem zakupu 


bluzki 


polityka amerykańska nie przybrała 
nowego oblicza, ale nawet pojawiają 
się poglądy, że rząd Trumana miał wię- 
cej wyrazu w swojej postawie wobec 
Sowietów. Entuzjazm republikanów 
— reformatorów znikł, na to miejsce 
odzywają się głosy coraz bardziej kry- 
tyczne. 

Przyczyny, dla których praktyczna 
metoda prowadząca do polityki ofen- 
sywnej ze strony Stanów Zjednoczo- 
nych, jeśli w ogóle została opracowa- 
na (pamiętamy różne komisje, urzędy 
i osoby do tego celu wyznaczone) nie 
została dotychczas ujawniona i deter- 
minacja w przeprowadzaniu tej polity- 
ki jest zahamowana, są z grubsza bio- 
rąc trzy: a) przyjęta zasada liczenia 
się z polityką państw europejskich, b) 
przyjęta zasada, że pokój a nie wolność 
świata jest celem, względnie pomiesza- 
nie tych celów i c) usiłowanie równo- 
czesnego przeprowadzenia znacznych 
oszczędności ekonomicznych pojętych 
nie tylko jako ograniczenie nadużyć 
i marnotrawstwa, ale także ja- 
ko metodę gospodarki kapitalistycz- 
nej. W wyniku widzimy, że tylko 
skrawki programu są realizowane, a 
niekiedy, jak np. w sprawie wojny ko- 
reańskiej, stanowisko rządu amery- 
kańskiego przypomina klasyczne posu- 
nięcia z okresu „containment*. 

Na drodze polityki ofensywnej Sta- 
ny Zjednoczone posunęły się stosunko- 
wo najbardziej na odcinku azjatyckim. 
Złożyły się na to silniejsza i lepiej zor- 
ganizowana presja opinii publicznej 
mającej większe zrozumienie i zainte- 
resowanie dla tych problemów oraz 
większa swoboda jaką sobie Stany 
Zjednoczone zapewniły w prowadzeniu 
tych spraw. Przypominam, że w Ja- 
ponii dzięki MacArthurowi Stany za- 
jęły od początku mocne stanowisko 
polityczne i monopol ten zachowa- 
ły w „Anzusie', odtrącając udział 
Wielkiej Brytanii. Dalej, odcinając 
się od wspólnej polityki z tąż Anglią 


— obejrzyj i sprawdź ceny naszych 
towarów 
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w stosunku do Chin, zachowały kułak 
w postaci wojska Cziang-Kai-szieka, a 
przez ciężar swego udziału w wojnie 
koreańskiej dysponują wraz z siłami 
Chin nacjonalistycznych armią milio- 
na dobrze wyćwiczonych i uzbrojonych 
żołnierzy koreańskich itd. 

Chociaż wydaje się, iż rząd Eisenho- 
wera związał się głęboko z polityką eu- 
ropejską, wcale nie jest pewne czy 
istotnych jej problemów w razie przy- 
jęcia zasady długofalowości kryzysu 
nie będzie usiłował rozwiązywać po- 
przez Azję. Dla rozwoju sprawy pol- 
skiej nie jest obojętny ani jeden ele- 
ment zagadnienia azjatyckiego. Szcze- 
gólną jednak uwagę należałoby zwrócić 
już w chwili obecnej na Japonię, na- 
wet przy naszych tak mizernych środ- 
kach działania. Japonia forsownie 
stawiana na nogi przez wprowadzanie 
jej do handlu międzynarodowego i 
uzbrajana, za dwa do trzech lat dojdzie 
do ważnej roli w rozwiązywaniu spraw 
rosyjskich i wówczas może okazać du- 
że zainteresowanie problemem pol- 
skim. 


5 Nierównie gorzej przedstawia się 

realizowanie jakiegoś planu mają- 
cego za ostateczny cel wyzwolenie Eu- 
ropy spod przewagi sowieckiej. Wy- 
daje się, że rząd republikański, gdy 
przyszło mu wypełniać zobowiązania 
wyborcze, stanął wobec wrogiej sobie 
opinii europejskiej i reakcji tej opinii 
się wystraszył. Wizyta Churchilla, ob- 
jazdy Dullesa po stolicach europej- 
skich, a zwłaszcza złudzenia po śmierci 
Stalina przekonały rząd amerykański, 
że nie można swojego programu w za- 
kresie europejskim realizować ani 
szybko, ani nawet konsekwentnie. 
Można by założyć, jak mówią niektó- 
rzy w Stanach, że rząd amerykański 
jest dostatecznie silny aby narzucić 
Europie swoją politykę, ale wtedy trze- 
ba przynajmniej wiedzieć do końca ja- 
ka ona ma być i nie być ograniczonym 
ani przez mit pokoju, ani przez pro- 
gram oszczędności. Charakterystycz- 
ne, a tragiczne wydarzenia rozgrywa- 
ły się rano w pokoju Eisenhowera, gdy 
go zawiadomiono o Śmierci Stalina. 
Podpisał wtedy podsuniętą mu przez 
doradców opracowaną w ciągu nocy 
odezwę do narodów Rosji, zapowiada- 
jącą nadejście jutrzenki wolności, a w 
24 godziny potem wycofał się z tej po- 
lityki i złożył kondolencje rządowi so- 
wieckiemu. 

Otóż obok wspomnianych trzech 
czynników hamujących rozwój polity- 
ki wyzwolenia w stosunku do świata, 


I kwietnia 1954 


brak zdeterminowania w przyjęciu dro- 
gi prowadzącej do zepchnięcia Sowie- 
tów na ich dawne pozycje, powiem wię- 
cej: brak zdania sobie sprawy z tego 
jakie to mogą być drogi, cechował po- 
litykę amerykańską aż po konferencję 
berlińską. 


Do chwili obecnej można wyodrębnić 
trzy wstępne osiągnięcia kładące pod- 
waliny pod przyszłą politykę wyzwole- 
nia. Pierwsze — to utrwalenie się, 
skrystalizowanie i pogłębianie koncep- 
cji NATO. Bez przygotowania kon- 
cepcji strategicznej, bez odpowiedniego 
zrównoważenia sił wojskowych prze- 
ciwnika nie podobna prowadzić ofen- 
sywnej polityki. NATO, wydaje się, 
przeszła już okres superbiurokracji, 
kryzysów nominacyjnych i prestiżo- 
wych i weszła w fazę, w której wie, 
czym rozporządza, a co ważniejsze wie, 
czym będzie rozporządzała w niedale- 
kiej przyszłości. Ważny jest tu ele- 
ment, że prawie niespostrzeżenie NA- 
TO przechodzi w uzbrojenie atomowe 
sięgające aż do oddziałów piechoty. 
W ten sposób rozwiązano praktycznie 
niebezpieczeństwo rozbrojenia posta- 
wy Zachodu doktryną zaszczepioną 
przez „fellow travellersów', iż tak jak 
gazów należy zabronić używania bom- 
by atomowej w przyszłej wojnie. Kie- 
dy się czyta ogłaszane znacząco po 
konferencji berlińskiej dane o zbroje- 
niach nie tylko Ameryki ale przede 
wszystkim Wielkiej Brytanii, a nawet 
Francji i Holandii, to widoczne jest i 
dla laika, iż nie jakieś lata w przyszło- 
Ści, ale rok najbliższy i dwa następne 
przyniosą już olbrzymie rezultaty 
praktyczne w dozbrojeniu Zachodu roz- 
poczętym na przełomie 1950-51 r. Tak- 
że i zasięg krajów objętych dozbroje- 
niem, np. przełamanie przesądów w 
stosunku do Hiszpanii i zaszachowanie 
tak niebezpiecznej postawy politycznej 
Indii przez objęcie zbrojeniem Pakista- 
nu, wszystko to są poważne osiągnię- 
cia podjęte przez Stany Zjednoczone 
w walce z dotychczas panującymi po- 
glądami. 


Drugie wstępne osiągnięcie na dro- 
dze czynnej polityki Stanów, to uchwa- 
łą konferencji trzech mocarstw zachod- 
nich na Bermudach w odniesieniu do 
Europy środkowo-wschodniej. Uchwała 
ta zągowiada, jak wiemy, iż mocarstwa 
Nigdy nie podpiszą układu międzynaro- 
dowego, który by uznał podbój narodów 
żyjących w tym rejonie przez Związek 
Sowiecki. Takie postanowienie nie od- 
biega w swej treści od uchwał, jakie za 
cichą zgodą rządu brytyjskiego podję- 
to jako postulat konferencji Ruchu Eu- 


. kladów na 


Myśl Polska 
ropejskiego, zorganizowanej dwa lata 
temu w Londynie. Jest to zatem mały 
krok, kroczek może, w sensie realizacji 
dążeń do wyzwolenia Europy, ale waż- 
ny. Musimy bowiem pamiętać, że pod 
uchwałą bermudzką podpisany jest 
Churchill, który parę tygodni przed- 
tem wygłosił swą mowę w parlamencie, 
gdzie wysunął koncepcję „Locarna 
wschodniego“, wspominając jedynie o 
możliwości powstania Polski i to jako 
państwa buforowego i związanego 
przyjaźnią z Rosją Sowiecką. Istot- 
niejsze znaczenie uchwały bermudzkiej 
polega na tym, że jest to pierwsze od 
paktu jałtańskiego oficjalne zadeklaro- 
wanie się wszystkich mocarstw zachod- 
nich, a nie tylko Stanów, na rzecz sta- 
nowiska, iż Polska i inne kraje środ- 
kowo-wschodniej Europy są w niewoli 
sowieckiej i że świat zachodni nie uzna 
tego jako faktu legalnego. 


Wreszcie przebieg konferencji ber- 
lińskiej dał w wyniku poważne podło- 
że dla ewentualnej polityki ofensyw- 
nej ze strony Stanów. Niewątpliwie 
ku rozczarowaniu wszystkich neutra- 
listów i „appeaserów' udało się Dul- 
lesowi odsłonić w pełni zamiary sowiec- 
kie w stosunku do Europy, a tym sa- 
mym przekonać społeczeństwa zachod- 
nie, iż układ z Sowietami na gruncie 
status quo bynajmniej nie odsuwa 
groźby zawładnięcia światem przez So- 
wiety przy pomocy wojny lub nawet 
bez wojny. To jednak, co było uważa- 
ne za wielkie zwycięstwo Dullesa w cią- 
gu pierwszych godzin po konferencji 
berlińskiej, jest w swym znaczeniu nie- 
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pokojąco pomniejszone przez dwa zja- 
wiska: pierwsze to dalsze złudzenia, 
iż zapowiedź konferencji genew- 
skiej może jeszcze zmienić postawę So- 
wietów. Wskazuje to, jak dalece „ap- 
peaserstwo* zapuściło swe korzenie w 
świecie. Mołotow te nastroje wyko- 
rzystuje i świeżo wygłosił z Moskwy 
przemówienie, w którym chwalił atmo- 
sferę konferencji berlińskiej i zapo- 
wiedział jako jeden z jej rezultatów 
pozytywnych, iż skończył się już na 
długo okres napięcia między Wscho- 
dem a Zachodem i wchodzimy znowu 
w fazę, gdzie przez szereg dalszych roz- 
mów i konferencji strony próbować bę- 
dą załatwić wszystkie sporne sprawy. 
Drugie zjawisko to, że Francja pomi- 
mo całej nagiej prawdy uwypuklonej 
na konferencji berlińskiej znajduje się 
w sytuacji przymusowej, prawie kapi- 
tulacyjnej w Indochinach. Po powro- 
cie stamtąd Pleven, wcale nie kapitu- 
lant, złożył oświadczenie publiczne, iż 
Francja musi za wszelką cenę dopro- 
wadzić do rozejmu na linii 16 rów- 
noleżnika. Analiza sytuacji wskazuje, 
że równałoby się to oddaniu całych 
Indochin w ręce bolszewizmu z olbrzy- 
mimi konsekwencjami dla strategicz- 
nej postawy Zachodu i psychicznej 
Azji. Dopóki tego problemu Stany nie 
rozwiążą (jak wiemy, Dulles jest bar- 
dzo krytykowany na tym odcinku przez 
opinię. publiczną), za. wcześnie jest 
jeszcze powiedzieć, iż konferencja ber- 
lińska przyniosła w efekcie zasadniczą 
zmianę sytuacji, pozwalającą Amery- 
ce na przejście bezpośrednio do polity- 
ki wyzwolenia. 


KOMUNIZM W SWIETLE NAUKI 


Studium Polityczne Stronnictwa Naro- 
dowego. Zeszyt szósty. Leon Kownacki: 
MARKSIZM W ŚWIETLE NAUKI I 
FAKTÓW. Londyn 1954. Nakładem 
Stronnictwa Narodowego. Stron 28. Ce- 
na 1 s. 


Jako zeszyt szósty streszczeń wy- 
Studium Politycznym 
Stronnictwa Narodowego (nie zawa- 
dzi wspomnieć w tym miejscu, że do- 
tychczasowe zeszyty objęły następu- 
jące tematy: 
mokratyczne ustroje państwowe, Ka- 
tolicka doktryna społeczna, Sprawa 
ukraińska, Dzieje obozu narodowego 
do 1914 roku) wyszła broszura L. 
Kownackiego „Marksizm w świetle 
nauki i faktów“. 

Rozdział wstępny omawia wkład 
Lenina i Stalina do doktryny Marxa, 


Co to jest.naród. De- 


a w szczególności teorię kapitalizmu 
monopolistycznego Lenina, oraz te- 
orię taktyczną „socjalizmu w jednym 
państwie". 

Następna z kolei część poświęcona 
jest opisowi teorii materializmu dia- 
lektycznego. Autor rozważa najpierw 
pojęcie materii i zmiany zaszłe w 
tym pojęciu od czasów Marxa, dalej 
pojęcie dialektyki i jej zastosowania 
przez Hegla a następnie przez Marxa 
do zjawisk społecznych, dalej tzw. 
materialistyczną interpretację histo- 
rii, wreszcie krytykę materializmu 
historycznego z punktu widzenia za- 
sady podstawowej roli -czynników 
ekonomicznych w kształtowaniu wy- 
darzeń historycznych i z punktu wi- 
dzenia teorii, że czynniki ekonomicz- 
ne działają zgodnie z prawami dia- 


fizyków, 


 ktryny komunistycznej, 


lektyki. Ostatni rozdział poświęcony 
jest komunistycznej teorii państwa i 
rewolucji, wykazując nierealność i 
chwiejność poglądów zarówno same- 


go Marxa jak i jego interpretatorów. 
> Broszurę zamyka krótki wykaz lite- 


ratury. 


Autor w swym wykładzie sięgnął 
do źródeł bardzo szeroko. Powołuje 
się zarówno na prace współczesnych 
jak na dzieła nowoczesnej 
filozofii, pisma samych komunistów, 
biografie Marxa i wreszcie obowia- 
zujący wykład marksizmu dla Pola- 
ków dokonywany przez propagan- 
dzistów komunistycznych. Choć bro- 
szura jest bardzo zwarta i niewielka 
rozmiarami, a obejmuje tylko czę- 
ściowe przedstawienie krytyczne do- 
jest mocno 
ugruntowana i nie pomija żadnego z 
zasadniczych aspektów zagadnienia. 


Nie jest to broszura polemiczna, 
lecz streszczenie wykładu informacvi- 


mego. Krvtvka znajduje sie w niej tv'- 
= ko iako niezbędne wvjaśnienie przed- 
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wodów, lecz, przeciwnie. ułatwia go. 
Całość tego zwiezłego wvkładu ozna- 
cza się precyzją 1 jasnością, z jakimi 
dotąd nie spotykaliśmy sie w tvm 
stopniu w broszurach na temat ide- 
ologii komunistycznej w języku pol- 
skim. 


Myśl Polska 


Znajomość doktryny komunis- 
tycznej wśród emigracji polskiej jest 
znikoma w porównaniu choćby ze zna- 
jomością rzeczywistości sowieckiej. 
Jest ona jednak niemniej ważna od 
znajomości tej rzeczywistości, a na 
dłuższą metę może nawet potrzebniej- 
sza. Podczas bowiem, gdy rzeczywis- 
tość się zmienia i niejeden z przymu- 
sowych „zwiedzaczy" Rosji w okre- 
sie woiny nie boznałby dziś niektó- 
rych stron życia sowieckiego, doktrv- 
na zmienia sie bardza mało, a w te- 
orii jest nawet niezmienna i wpływa 
na kształtowanie rzeczywistości 
wbrew teoretvcznemu założeniu mark- 
sizmu, że warunki produkcji formują 
mvśŚl. a nie odwrotnie. 

Dorasta w Polsce pokolenie kształ- 
cone na doktrynie Marxa., Nie bierze 
iej ono, jak sie zdaje, zbyt poważnie, 
ale jest do niej przyzwyczajone, a ra- 
czej przyzwyczajone do operowania 
formułami i sloganami. Nieznajomość 
podstaw teoretycznych marksizmu i 
jego słabości mogłaby w przyszłości 
bardzo utrudnić porozumienie z tvn 
pokoleniem i trafienie do niego wła- 
Ściwie sformułowanvmi argumenta- 
mi. Dlatego każdv nieco dalej natrza- 
cy w przyszłość działacz musi zapo- 
znać się z teoretycznymi podstawa- 
mi komunizmu. w tvm celu streszcze- 
nie wykładu Kownackiego będzie mu 
nieocenioną pomocą. w. 


PRZEWODNIK PO SOWIETACH 


Helmut  Gollwitzer:  UNWILLING 
JOURNEY & DIARY FROM RUSSIA. 
SCM Press Ltd. Londyn 1953. Stron 316. 


= Cena 16 s. 


Książka Gollwitzera jest tłumacze. 
niem z niemieckiego oryginału. Przed 


= kilku tygodniami ukazało six wyda- 
= nie 


amerykańskie. Grollwitzer jest 
niemieckim pastorem protestanckim. 
był przyjacielem 'Niemóllera i jego 
stanowisku pastora w 
Dahlem nod Berlinem. Był przeciw- 
nikiem hitleryzmu, politycznie należał 
do radykalnej lewicy socjalistycznej, 
nie był jednak poddany jakiemuś ost- 
remu prześladowaniu, skoro uniknał 


__ obozu koncentracyinego. Wydaje się. 


że Gollwitzer mniej bvł działaczem po- 
 litycznym, a raczej intelektualista, 
przetrawiajacym problemv, umysłem 
refleksyinvm. co najwvżej rezonerem. 


Tak mniei wiecej przedstawia się je- 
mo sylwetka duchowa na podstawie..... 


tego pamiętnika. napisanego bo po- 
bycie autora przez kilka lat w obozach 
jeńców wojennvch w Rosji. 
Gollwitzer bowiem był zaciągnięty 
do wojska niemieckiego w czasie woj- 
nv i dostał się do niewoli rosyjskiej 
w maju 1945 r. Wvsłany do obozu je- 
nieckiego w głębi Rosji. pozostał tam 
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do 1949 r. PBolszewicy usiłowali go 
pozyskać dla swej ideologii. „nawró- 
cié“ na stalinizm. Nie udało im się 
to, ale w konsekwencji Gollwitzer uzv- 
skał głębszy wgląd w cele i metody 
anaratu sowieckiego, państwowego i 
ideowego. 

Książka Gollwitzera zawiera dużo 
materiału myślowego, niekiedy wyso- 
kiego gatunku, jednak jest to mate- 
riał nieuporządkowany dostatecznie. 
Forma pamiętnika oczywiście nie 
sprzyja takiemu usystematyzowaniu. 
Książka zawiera mnóstwo sylwetek 
towarzyszy niewoli — Niemców i kre- 
śli ich metamorfozy duchowe; nie. 
którzy ulegają naciskowi naukowo 
przemyślanej propagandy komunisty- 
cznej, inni pod wpływem pobytu w 
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Sowietach zwracają się tym silniej 
ku zasadom życia chrześcijańskiego. 
Książka, która oczywiście bardziej 
bezpośrednio musi jinteresować czy- 
telnika niemieckiego, bo jest kartą z 
życia i doświadczeń jednego z wielu 
jeńców niemieckich w Rosji, jednak 
posiada i znaczenie ogólniejsze, przed- 
stawia bowiem w sposób dosyć prze- 
konywający niezgodność doktryny 
komunistycznej albo raczej praktyki 
komunistycznej, tak jak się uformo- 
wała za Stalina, z tradycyjną zachod- 
nio-europejską postawą życiową. 
Można wyciągnąć z tego konkluzje, 
żc wchłonięcie wolnej Europy przez 
komunizm sowiecki może się tylko 
dokonać na drodze przemocy fizycz- 
nej, na drodze rozprawy wojennej. 
Uniformizm narzucony wszystkim 
cześciom ogromnego imperium so- 
wieckiego rozciągany jest też na 
kraje nominalnie niepodlerle, znaj- 
dniace się iednak w orbicie sowiec- 
kiei. Autor mówi o „absolutnej new- 
ności poddania ich całkowitej domi- 
nacii w terminie dającym sie nrzewi- 
dzieć“ o tvm. że stana sie .inteeral- 
na czaścia rosviskiero systemu sa- 
wieckiemo* A woiśrcia w skład tegan 
svstemn równa sie ntrącie wszelkich 
własnvch tradvrii i cach narodowuvch. 
Pamietnik Gollwitzera daje cieka- 
we migawki Rosian-komunistów i 
prostvch ludzi. Lud rosviski posiada 
wiele cech sympatvcznych. Ale oto. 
jak jeden z rozmówców scharakteryv- 
zował lud rosviski: „Jest wśród nich 
wielu wspaniałych ludzi. Ale nie jest 
iuż możliwe znaleźć wśród nich abso- 
lutnie prawego człowieka. Stosuje się 
dn nich powiedzenie Homera — Czło- 
wiek traci połowe swej wartości, gdy 
iest poddany w niewole. Jedvna rzecz. 
jaka można przytoczyć na ich korzyść 
to. że w ich svtuacji Niemcv ulegii- 
bv koruncji znacznie szybciej i grun- 
towniej'. Spotkać można wśród Ro- 
sjan wiele ludzkości, wiele natural- 
naści indvwidualnej. Ów rozmówca 
(Niemiec) zakończył swa charakte- 
rvstykę tvmi słowami: ..Cudownv na- 
ród — nie można ich nie kochać”. 

Sam autor podkreśla uległość ludu 
rosyjskiego wobec władz i ich zarza- 
dzeń, bez względu na to czy są racio- 
nalne i sprawiedliwe, czv też nie. 
Psychika rosyjska jest dla umysłu 
niemieckiego zagadkowa i niezrozu- 
miała. Sa w niej sprzeczności pozor- 
nie nie dajace sie wytłumaczyć. Autor 
zanotował współistnienie brutalności 
i niezwykłei delikatności. szorstkiej 
obojętności i gorącei sympatii u 'jed- 
nei i tej samej osobv. Przestrzega 
iednak przed uogólnianiem takich 
spostrzeżeń. 

Więcei oczywiście ma do powiedze- 
nia o ideologii  komunistvcznei i o 
stosowanvm w praktvce svstemie so- 
wiechim. „Jakiś starv komunista nie- 
miecki, który nabrał zaufania do 
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autora, żali się przed nim, że w Rosji 
komuniści wymarli. Nowa warstwa 
rządząca nie ma nic wspólnego z bo- 
jowością, unika ryzyka osobistego i 
zainteresowana jest tylko w utrzy- 
maniu się przy władzy. 

Wiadomo oczywiście, że ideał rów- 
ności został dawno zarzucony. W 
przemyśle, wojsku, administracji 
państwowej istnieją olbrzymie różni- 
ce wynagrodzenia usług czy pracy, 
wytworzyła się nowa arystokracja, 
wykazująca wszelkie tendencje i 
możliwości utrwalenia się. W pew- 
nym miejscu pisze autor, iż niemiec- 
cy jeńcy wojenni nie tylko zauważyli 
w Rosji istnienie wielkiej nędzy, ale 
zauważyli również, że istniejąca eli- 
ta godzi się z tym stanem rzeczy. 
Między górną warstwą. warstwą rzą- 
dzącą, a dołami społecznymi brak 
jest ogniwa łączącego w postaci 
współczucia i braterstwa. 

Sposób patrzenia na rzeczywistość 
w świetle materializmu dialektyczne- 
xo kapitalnie został określony przez 
rosyjskiego profesora Janzena, jed- 
nego z tych, którzy usiłowali „na- 
wrócić“ niemieckich jeńców. „Jeśli 
powiesz, że to jest stary, walący się 
I niedbale pobielony mur, wydasz 
sąd metafizyczny, który koncentruje 
się na jednym punkcie teraźniejszo- 
ści. Ale jeśli powiesz — To jest no- 
wy piękny mur, Iśniąco biały — wte- 
dy w danym momencie nie masz ra- 
cji, gdyż nie jest on jeszcze nowy i 
biały. Spójrz jednak na to dialek- 
tycznie i wtedy będziesz miał rację, 
ponieważ mur ten będzie taki jutro.” 

Rzekomo naukowe ujęcie rzeczy- 
wistości marksizmu ma zastąpić Bo- 
ga, którego istnienie się neguje. Po- 
nieważ nie ma Boga, więc marksizm 
jest jedyną pociechą. Stąd jego wy- 
znawcy wykazują tę niezwykłą zdol- 
ność przebywania w przyszłości i za- 
mykania oczu na teraźniejszość. Być 
może, nie jest to całkowity kraj ma- 
rzeń, w którym żyją, bo nie da się 
zaprzeczyć, że nastąpiła transforma- 
cja Rosji z kraju zacofanego tech- 
nicznie i gospodarczo na jedną z 
pierwszych potęg i politycznie 1 eko- 
nomicznie. 

Książka niemieckiego pastora jest 
na ogół niezłym przewodnikiem po 
Rosji współczesnej. 

(m. ost.) 


ROCZNIK POLONII 
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ROCZNIK POLONII 1954-5. Taurus 


(Publishers & Distributors) Ltd. Lon- 
dyn 1954. Stron 283. Cena 23 s. 


Ukazał się piąty Rocznik Polonii 
1954-5, zawierający tysiące adresów 
polskich placówek, organizacji, firm 
oraz prywatnych w 45 krajach świata. 
Rocznik zawiera szereg działów, jak: 
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płóciennej. Wydawcy wprowadzają 


skorowidz branżowy, skorowidz ogło- 
szeń, informacje i adresy, katalog pra- 
sy, nazwiska i adresy, grupy zawodo- 
we, różne (tabele zamienne, kalendarz 
itp.). Całość ujęta jest przejrzyście 
w jednym tomie, w solidnej oprawie 


począwszy od 15 kwietnia stałe Kwar- 
talne Dodatki Rocznika, zawierające 
zmiany i uzupełnienia. Redaktorem 
Rocznika jest p. Bohdan Olgierd Je- 
żewski. 


Z ŻYCIA POLITYCZNEGO | SPOŁECZNEGO 


SPRAWA WYZNACZENIA 
NASTEPCY PREZYDENTA R.P. 


OŚWIADCZENIA KOMISJI 
POROZUMIEWAWCZEJ 
STRONNICTW. 


Komisja Porozumiewawcza stron- 
niectw i ugrupowań podpisanych pod 
Aktem Zjednoczenia wydała w dn. 23 
marca następujące oświadczenie: 


„Stronnictwa i ugrupowania podpi- 
sane pod Aktem Zjednoczenia będą 
wspólnie pracować nad wprowadze- 
niem w życie zasad zawartych w Akcie 
Zjednoczenia i nad utrwaleniem osiąg- 
niętej jedności. Ponadto stwierdzają 
one co następuje: Konsultacja prze- 
prowadzona w styczniu 1953 r. dała w 
wyniku pozytywne ustosunkowanie się 
wszystkich stronnictw i ugrupowań do 
kandydatury gen. K. Sosnkowskiego na 
następcę Prezydenta R. P.; rokowania 
w sprawie zjednoczenia politycznego 
doprowadziły w dniu 14 marca 1954 r. 
do podpisania Aktu Zjednoczenia, a 
gen. K. Sosnkowski złożył oświadcze- 
nie o gotowości przyjęcia godności na- 
stępcy Prezydenta. 

W związku z powyższym stronnictwa 
i ugrupowania, które Akt podpisały, 
uważają, iż pierwszym krokiem na dro- 
dze ku realizacji tego Aktu będzie wy- 
znaczenie gen. K. Sosnkowskiego na 
następcę Prezydenta R. P., tak aby 
umożliwić mu objęcie urzędu zgodnie 
z oświadczeniami Prezydenta z dni 
4 stycznia oraz 16 maja 1953 Py 


W dn. 29 marca Komisja Porozumie- 
wawcza wydała drugie oświadczenie: 


„Od dn. 15 marca 1954 r., w którym 
gen. K. Sosnkowski powiadomił Prezy- 
denta, iż gotów jest przyjąć godność 
następcy Prezydenta, minęło już 15 
pS OOOO 


J. LECHNO 
„W służbie narodowi” 


Treściwa informacja”o' założeniach, 
historii i wskazaniach polskiego 
ruchu narodowegG 
Do nabycia w Administracji „Myśli 
Polskiej“ 

Cena tylko 1 s 


dni. Z komunikatu PAT-a z dn. 24 
marca br: dowiedzieliśmy się, że Pre- 
zydent R. P. stoi nadal na stanowisku 
wyznaczenia gen. K. Sosnkowskiego na 
następcę, ale uważa, iż dopiero „postę- 
pująca realizacja zjednoczenia umożli- 
wi mu dokonanie tego aktu państwo- 
wego“. 

W związku z treścią tego komunika- 
tu zmuszeni jesteśmy przypomnieć, iż 
jak najrychlejsze wyznaczenie następ- 
cy Prezydenta R. P. w sposób przez 
prawo określony łączy się z prawno- 
konstytucyjną odpowiedzialnością pre- 
zesa rady ministrów za dokonanie te- 
go aktu. Wiązać wyznaczenie następ- 
cy Prezydenta można tylko z wynikiem 
konsultacji stronnictw i ugrupowań. 
Wobec zgodnego ich stanowiska w sto- 
sunku do kandydatury gen. K. Sosn- 
kowskiego wynik konsultacji nie mógł 
i nie może nasuwać żadnej wątpliwo- 
ści. Natomiast wiązanie wyznaczenia 
z postępami realizacji zjednoczenia nie 
da się uzasadnić żadnymi względami 
prawno-państwowymi, gdyż Akt Zjed- 
noczenia jest umową zawartą między 
stronnictwami. Jeśli gen. Sosnkowski 
dobrowolnie uzależnił przyjęcie godno- 
ści następcy od pomyślnego zakończe- 
nia rokowań zjednoczeniowych, to 
wówczas gdy oświadczył, iż godność tę 
przyjmuje, sytuacja pod względem 


prawno-konstytucyjnym nie wymaga; 


ła wyjaśnienia. Brakowało w niej już 
tylko aktu nominacji. 


Społeczeństwo polskie widzi w gen. — $i 


K. Sosnkowskim przyszłego Prezyden- 
ta R. P., który obejmie urząd w dniu 
9 czerwca 1954 r. 


Dalsze zwlekanie z podpisaniem wy- 
znaczenia nie tylko potęguje kryzys, 
ale naraża na niebezpieczeństwo istotę 


ciągłości prawnej państwa. 


REZOLUCJA MANCHESTERSKA 


Koło Stronnictwa Narodowego w 
Manchesterze urządziło 21 marca w 
sali Domu Kombatanta zebranie pu- 


bliczne, na którym przybyły z Londy- 


nu sekretarz Komitetu Politycznego 
SN p. Antoni Dargas przemawiał na 


temat „Zjednoczenie narodowe narzę- 
dziem polityki polskiej“. 
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niu przewodniczył kierownik Koła 
p. K. Cekało. Zebrani, w liczbie paru- 
set osób, uchwalili jednomyślnie rezo- 
lucję stwierdzającą, że: 


Witają z radością podpisanie w dniu 
14 marca 1954 r. Aktu Zjednoczenia i 
osiągniętą tym samym jedność naro- 
dową; wyrażają uznanie przywódcom 
stronnictw politycznych obu odłamów 
obozu walki o niepodległość za dopro- 
wadzenie do zjednoczenia; przyjmują 
zasady zawarte w Akcie Zjednoczenia 
jako swe własne i zobowiązują się ich 
strzec w życiu zbiorowym, państwo- 


wym, politycznym i społecznym; wie- ` 


rzą, że osiągnięta jedność emigracji 
politycznej wzmocni i pogłębi więzy 
duchowe łączące nierozerwalnie Pola- 
ków w wolnym świecie z narodem w 
kraju, który od nas oczekuje otuchy 
i zespolenia wszystkich wysiłków w 
walce o cel główny — wyzwolenie; 
zwracają się do wszystkich ośrodków 
i organizacji polskich we wszystkich 
krajach wolnego świata o skupienie się 
dokoła Rady Jedności Narodowej, któ- 
ra odtąd będzie najwyższym stróżem 
niezależności polityki polskiej i prawo- 
rządności w stosunkach wewnętrznych. 

Jednocześnie Polacy zgromadzeni w 
Domu Kombatanta w Manchesterze ze 
zdumieniem stwierdzają, że prezydent 
August Zaleski uznał za możliwe odro- 
czyć podpisanie i urzędowe ogłoszenie 
aktu wyznaczającego generała Kazi- 
mierza Sosnkowskiego swoim następcą 
na urzędzie Prezydenta Reczypospoli- 
tej. Odroczenie tej decyzji w przeko- 
naniu naszym nie ma żadnego uspra- 
wiedliwienia. 

Za kandydaturą gen. Sosnkowskiego 
opowiedziały się wszystkie bez wyjąt- 
ku stronnictwa polityczne w wyniku 
konsultacji przeprowadzonej w stycz- 
niu 1953 r. Rokowania zaś w sprawie 
zjednoczenia prowadzone pod jego 
przewodnictwem ukoronowane zostały 
podpisaniem Aktu Zjednoczenia. Te 
fakty są podstawą, na której wyzna- 
czenie gen. Sosnkowskiego następcą 
Prezydenta R. P. powinno było nastą- 
pić niezwłocznie po doręczeniu przez 
niego Aktu Zjednoczenia. 

Ubolewając, że to się nie stało przed 
wyjazdem z Londynu gen. Sosnkow- 
skiego — czego ogół Polaków miał pra- 
wo oczekiwać — i żywiąc obawy, że 
motywy niezrozumiałej zwłoki, jeśli by 


„ona miała się przeciągać mogą narazić 


Książka-sprawozdanie ze 


Stron 102 


WSKAZANIA PROGRAMOWE 
„STRONNICTWO 
W WALCE O POLSKĘ" 


Zjazdów Stronniciwa 
Na składzie pozostała już niewielka ilość egzemplarzy 


na szwank szacunek dla piastuna tego 
najwyższego urzędu, zwracamy się do 
Prezydenta z apelem o wypełnienie 
konstytucyjnego obowiązku wyznacze- 
nia gen. Sosnkowskiego następcą Pre- 
zydenta R. P. 

Wymaga tego najwyższe dobro Rze- 
czypospolitej, jakim jest zachowanie 
bez uszczerbku ciągłości prawnej pań- 
stwa polskiego w oparciu o wolę naro- 
du i wszystkich wolnych Polaków. 


ZEBRANIA I ODCZYTY 


W: Leeds odbył się 13 i 14 marca 
kurs dla działaczy Stronnictwa Naro- 
dowego z obszaru Yorkshire. Refera- 
ty ideowe i organizacyjne wygłosili 
przybyli z Londynu z ramienia brytyj- 
skiego Wydziału Wykonawczego SN 
pp. Kazimierz Harasimowicz i Jan 
Rożdżyński. 

y% 


W Torquay 20 i Exeter 21 marca, 
p. Józef Werner członek władz głów- 
nych SN mówił na zebraniach miej- 
scowych Polaków o obecnej sytuacji w 
kraju. 

p 


W Nottinghamie 20 i Derby 21 mar- 
ca p. J. Rożdżyński wygłosił na zebra- 
niach tamtejszych Kół SN referaty po- 
lityczne. 

x 


W Sheffieldzie 14 marca p. Paweł 
Hęciak wygłosił w Kole SPK odczyt 
o znaczeniu ziem zachodnich. 

y% 


W Nottinghamie 21 marca p. P. Hę- 
ciak wygłosił w Kole SPK odczyt pt. 
„Znaczenie granicy Odra—N ysa“. Ze- 
braniu przewodniczył prezes Koła p. A. 
Fedyk. 


xy 


W Oxfordzie 21 marca p. Józef Pło- 
ski przemawiał z ramienia Instytutu 
Akcji Katolickiej na temat „O papieżu 
Piusie X“. Zebraniu przewodniczył p. 
J. Janiurek. 

* 


Po raz jedenasty wybrano p. Ludwi- 
ka Krajewskiego prezesem Stowarzy- 
szenia Prawników Polskich w Zjedno- 


NARODOWE 


w [Londynie i Paryżu 


Cena 2 s 
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czonym Królestwie. Doroczne walne 
zgromadzenie członków Stowarzysze- 
nia wybrało ponadto do zarządu pp. J. 
Blocha, W. Dunin-Borkowskiego, T. 
Koryckiego, T. Krychowskiego, S. Lu- 
bomirskiego, I. Malewską, J. Narożań- 
skiego i A. Robakowskiego. Stowa- 
rzyszenie prowadzi m. i. ożywioną 
działalność odczytową na tematy kra- 
jowych zagadnień prawniczych. 


* 


Koło Stronnictwa Narodowego w 
Adelajdzie, stolicy stanu Południowa 
Australia, w dniu 7 marca urządziło 
uroczyste zebranie poświęcone 60 rocz- 
nicy założenia Ligi Narodowej. 

Zebraniu przewodniczył p. S. We- 
ging. Po odczytaniu wyjątków z pism 
Romana Dmowskiego, red. T. Nakłlic- 
ki z Sydney wygłosił referat omawia- 
jący historię i działalność ruchu naro- 
dowego w Polsce. Na zakończenie od- 
mówiono wspólnie modlitwę za zmar- 
łych kolegów. Obecnych było 80 osób, 
zaproszonych gości, sympatyków i 
członków Koła. 


x 


Ks. dr Michał Poradowski został wy- 
brany jednogłośnie po raz trzeci pre- 
zesem Zjednoczenia Polaków w Chile. 
Nowy zarząd Zjednoczenia ukonstytuo- 
wał się następująco: wiceprezes inż. 
E. Świerczewski, sekretarz J. Drapel- 
la, zastępca sekretarza i referent pra- 
sowy J. Kuhajewski, skarbnik A. Kro- 
niewski, zastępca P. Kusz, gospodarz 
W. Zakrzewska. 


JUBILEUSZ 
ZASŁUŻONEGO KAPŁANA 


86 rocznicę urodzin najstarszego pol- 
skiego proboszcza w całej Ameryce ks. 
prał. Łucjana Bójnowskiego, prokla- 
mował burmistrz miasta New Britain, 
Conn. jako „Monsignor Łucjan Bój- 
nowski Day“. 

Ks. prał. Bójnowski urodził się pod 
Grodnem. Święcenia kapłańskie otrzy- 
mał w Stanach Zjednoczonych przed 
60 laty. Jest założycielem i probosz- 
czem polskiej parafii Najśw. Serca Je- 
zusowego w New Britain. Już w pierw- 
szym roku swojej pracy wystawił 
drewniany kościół. Zyskał sobie słusz- 
nie imię budowniczego katolicyzmu i 
polskości w Nowej Anglii. Jego sta- 
raniem wybudowano drugi duży ko- 
ściół z kamienia, dwa kilkopiętrowe 
budynki szkolne, zakład dla uczących w 
szkołach sióstr zakonnych, dom dla 
starców, ochronkę dla sierot. Z rhyślą 
o dzieciach zakupił kilkadziesiąt akrów 
lasu i stworzył z niego park im. Pade- 
rewskiego, bogato wyposażony w 
sprzęt sportowy, z basenem pływac- 
kim i kinem na wolnym powietrzu. La- 
tem każdego roku w parku odbywają 
się dożynki, wiernie zachowujące pol- 
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skie zwyczaje ludowe.. Założył dalej 
Peoples Saving Bank, mający obecnie 
milionowe obroty. Blisko pół wieku te- 
mu uruchomił własną drukarnię i ty- 
godnik „Przewodnik Katolicki“, który 
prowadzi do dzisiaj. Przyczynił się 
także do zorganizowania wielu polskich 
stowarzyszeń i instytucji. Jego kan- 
celaria otwarta jest zawsze dla każde- 
go, wszystkim chętnie służy pomocą i 
radą. Żywo interesuje się sprawami 
emigracji drugiej wojny światowej, 
ostatnio np. wspomógł materialnie in- 
walidów AK przebywających w Euro- 
pie. 

W latach pierwszej wojny światowej 
ks. prał. Bójnowski przyczynił się wy- 
datnie do dzieła odbudowy państwa 
polskiego współpracując z Romanem 
Dmowskim i Ignacym Paderewskim. 
Za położone zasługi niepodległa Rzecz- 
pospolita odznaczyła go „Polonią Re- 
stitutą“. Wiosną 1952 r. podczas swe- 
go pobytu w Ameryce odwiedził go pre- 
zes Tadeusz Bielecki, a w jesieni gen. 
Józef Haller. W styczniu tego roku 
ks. prał. Bójnowski objął honorowy 
protektorat i odmówił inwokację na 
zorganizowanym przez miejscowe koło 
Stronnictwa Narodowego obchodzie 
60-lecia Ligi Narodowej i 15-lecia zgo- 
nu Romana Dmowskiego. 

Z okazji urodzin prasa amerykańska 
i liczne rozgłośnie radiowe składały Ju- 
bilatowi serdeczne życzenia dalszej 
owocnej działalności, łącząc się z całą 
Polonią w uczuciach szczerej wdzięcz- 
ności. Do tych życzeń przyłączają się 
narodowcy rozsiani po całym świecie, 
uznając w ten sposób dokonania tego 
zasłużonego kapłana i Polaka. 


POLACY W CHILE 
DO KONFERENCJI 


W CARACAS 
Na ręce przewodniczacego 10 ogól- 
noamerykańskiej konferencji obra- 


dującej w stolicy Wenezueli Caracas, 
Zjednoczenie Polaków w Chile wysła- 
ło depeszę przypominającą niebezpie- 
czeństwo komunistyczne. Depesza 
podpisana przez prezesa Zjednoczenia 
Polaków ks. dr Michała Poradowskie- 
go mówi: 

„Uchodźcy polscy w Chile jako 
Świadkowie i ofiary srogich prześla- 
dowań przez Sowiety — wyrażamy 
nadzieję, że kontvnent południowo- 
amerykański, potrafi przeciwstawić 
się zwodniczei propagandzie czerwo- 
nego imperializmu oraz przeczącym 
zasadom demokracji ideom komunis- 
tveznym, prowadzącym do niewolnie- 
twa i masowvch egzekucji. Przypo- 
minamy. że Rosia Sowiecka pomimo 
paktu o nieagresji zaatakowała Pol- 
ske i rozdzieliła ją wraz z hitlerow- 
skim najeźdźcą. że Kreml wydał ro7- 
kaz wymordowania 15 tvsiecv pol- 
skich oficerów, jeńców wojennych. 
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że masowe aresztowania i egzekucje 
obywateli polskich trwają bez przer- 
wy. Do dziś nie nie wiemy o losie kar- 
dynała Wyszyńskiego. Wyrażamy 
przekonanie, że Konferencja w Cara- 
cas przedsięweźmie kroki by ukrócić 
działalność -komunistyczną w Połud- 
niowej Ameryce i nie dopuści aby ten 
kontynent doczekał się rowów zapeł- 
nionych trupami tak jak Katyń". 

Treść depeszy Zjednoczenia Pola- 
ków prasa chilijska zamieściła pod du- 
żymi tytułami. 


AKCJA STOWARZYSZENIA 
POLAKÓW W KANADZIE 


Zarząd Stowarzyszenia . Polaków, 
skupiającego Polaków katolików w za- 
chodnich prowincjach Kanady, przyią- 
czył się także do akcji protestacy jnej 
jaką prowadzi wychodźstwo w związ- 
ku z prześladowaniem Kościoła w Pol- 
sce. W sprawie tej wystosowano ob- 
szerny list do premiera Kanady p. S. 
Laurent. Ministerstwo Spraw Zagra- 
nicznych podkreśliło w odpowiedzi, że 
podziela troskę Stowarzyszenia z po- 
wodu wzmożenia prześladowania reli- 
gijnego w Polsce, oraz przypomniało 
swe oświadczenie z dnia 3 październi- 
ka zeszłego roku, w którym potępiło w 
niedwuznacznych słowach proces bi- 
skupa Kaczmarka i aresztowanie kar- 
dynała Wyszyńskiego. 


ZPUW DO NCWC 


Uchodźcy polscy mogą, jako kato- 
licy, liczyć na pomoc ze źródeł Wyso- 
kiego Komisarza w Genewie dla Spraw 
Uchodźców głównie za pośrednictwem 
NCWC - (amerykańskiej organizacji 
katolickiej). Z pomocy tej w Wielkiej 
Brytanii i Francji rzeczywiście w pew- 
nej mierze korzystają. natomiast w 
innych krajach, zwłaszcza w Niem- 
czech i Austrii pomoc jest niedostate- 
czna i wprost znikoma. W związku z 
tym Zjednoczenie Polskiego Uchodź- 
stwa Woiennego wystosowało do za- 
rządu NCWC w Nowym Jorku memo- 
riał przedstawiający to zagadnienie. 
Memoriał podpisany przez prezesa W. 
Olszewskiego i wiceprezesa B. Gaje- 
wicza, mówi m.i.: 


Na podstawie zarówno oficjalnvch 
komunikatów dotyczących rozdziału 
funduszów, jak również na podstawie 
informacji otrzymanvch od naszych 
organizacji członkowskich w Niem- 
czech i w innych krajach, doszliśmy 
do wniosku, że nasi uchodźev otrzv- 
mali z tych źródeł stosunkowo nikłą 
pomoc, zwłaszcza jeśli to porównać z 
sumami przyvznanymi np. wysiedleń- 
com i uchodźcom narodowości nis- 
mieckiej i austriackiej. którzy zresztą 
nie podlegają opiece Wysokiego Ko- 
misarza. 
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Pragniemy przytoczyć trzy przykła- 
dy tej dysproporcji: 23 tys. dol: przy- 
dzielono jako subsydium dla szkoły w 
Felberthal w Austrii; 20 tys. dol. 
otrzymał instytut służby domowej w 
Bad Wildungen; 30 tys. dol. przyzna- 
no ośrodkowi szkołenia wysiedlonych 
ze wschodu dziewcząt niemieckich w. 
Paderborn w Niemczech. O ile nam 
wiadomo żadna grupa uchodźców po- 
zostających pod opieką Wysokiego 
Komisarza (ani polska, ani żadna in- 
na) nie korzystała z podobnych pomo- 
cy i ułatwień w granicach wspomnia- 
nego funduszu oraz w proporcji do jej 
liczebności. i 


Nasze wątpliwości i obawy w tym 
względzie spotkały się z życzliwym 
przyjęciem ze strony Wysokiego Ko- 
misarza, który niedawno temu zasuge- 
rował nam, abyśmy zwrócili się do do- 
broczynnych organizacji zajmujących 
się zdobywaniem i rozdziałem pomocy, 
szczególnie do NCWC (95% polskich 
uchodźców to rzymskokatolicy), ażeby 
„polscy uchodźcy nie zostali zapom- 
niani w wykonaniu programu pomocy 
uchodźcom, przygotowanego przez te 
agencje". 

Oczywiście znamy dobrze wielkie 
osiągnięcia organizacji Panów w tej 
dziedzinie. Wiemy również. jak wspa- 
niałego dzieła dokonało i dokonuje 
NCWC w zakresie pomocy dla uchodź- 
ców oraz ich przygotowania do nowych 
warunków życia. W związku z tvm 
niech nam wolno będzie przypomnieć. 
że III Walny Zjazd ZPUW w lecie ub. 
roku w Paryżu uchwalił rezolucję wy- 
rażającą uznanie dla wielkodusznej 
pomocv ze strony NCWC dla uchodź- 
ców polskich w Wielkiej Brytanii i 
Francji. 

Skoro jednak mowa o wspaniałym 
wyżej programie pomocy I przyvstoso- 
wania finansowanvm ze snecjalnych 
funduszów przydzielonych Wysokiemu 
Komisarzowi, nie mamy wyraźnego 
obrazu w jakim rozmiarze polscy 
uchodźcy mają możność z niego korzy- 
stać. Z raportów otrzvmanych od na- 
szej organizacji członkowskiej w 
Niemczech najbardziej zainteresowa- 
nej w tej sprawie wynika, że z polskie- 
go punktu widzenia svtuacja w Niem- 
czech daleka jest od zadowalającej. 
Dlatego też będziemy Panom bardzo 
wdzięczni za pomoc w uzyskaniu wła- 
ściwej oceny położenia, a także za 
upewnienie nas, że niepokój nasz do- 
tvczący zarówno obecnego jak i przy- 
szłego programu pomocy jest nieuza- 
sadniony. Szczególnie dotyczy to no- 
wego programu pomocy i przvstosowa- 
nia, opracowanego przez Wysokiego 
Komisarza na podstawie funduszów 
przyznanych przez rządy i organizacje 
dobroczynne. 

Poza tym z Niemiec dochodzą do nas 
wieści wskazujące na to, że mówiac 
ogólnie istnieje tam bardzo nikła 
współpraca między terenowymi ko- 
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mórkami NCWC, a przedstawicielami 
polskich uchodźców. Często powstaje 


- napięcie między nimi i nawet zdarzają 


się incydenty między naszymi uchodź- 
cami z jednej, a niemieckim persone- 
lem NCWC z drugiej strony, np. w ta- 
kich obozach, jak Malmsheim, Golds- 
hafe, Bóblingen, Wolterdingen, Brun- 
swick itd. 

Ten godny pożałowania stan rzeczy 
wywołuje z reguły liczne komentarze 
prasowe w polskich pismach ukazują- 
cych się w Europie i w Stanach Zjed- 
noczonych. Jest zrozumiałe, że incy- 


= denty te wykorzystuje zaraz skwapli- 


wie propaganda antykatolicka, zwłasz- 
cza jeśli weźmie się pod uwagę, że na 
tym samym terenie działają inne, nie- 
katolickie agencje dobroczynne. We- 
dług naszego zdania tego rodzaju sy- 
tuacja może spowodować tylko nieko- 
rzystne skutki dla wszystkich zainte- 
resowanych. Dlatego też jesteśmy w 


każdej chwili gotowi do pomocy w ta- 


kim ułożeniu stosunków, aby położyć 
kres w granicach możliwości istnieją- 
cym trudnościom. 

To właśnie mając na myśli, postano- 
wiliśmy przedłożyć pod rozwagę Panów 
wyłuszczone powyżej zagadnienia. Ma- 
my nadzieję, że użyczą im Panowie 
uwagi, na jaką zasługują. 


Z TEKI PANI MALINY 


Malina Zaleszczycka 
pułkownikowa dyplonowana 
Earl s Court, 26.3.54 


 Jagodo Kochana, 


Piszesz mi, że u Was w Stanach Z. 
taka radość polonijna z powodu Zjed- 


_ moczenia. Podzielam tę radość płyną- 
~- cą że szczerego instynktu państwowe- 


go i z przywiązania do władz legal- 
nych, widzę jednak, że nie oriętuje- 
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cie się w Stanach Z. ilesmy pracy żoł- 
nierskiej w nią włożyli i czyja to za- 
stuga niepodległościowa. Nie wykta- 
dam Ci tego, bo i tutaj ludzie tego n'e 
doceniają. Doszło nawet w naszym sku- 
pisku do konfliktu na powyższym tle. 

Zaraz w kilka dni po Zjednoczeniu 
Felicjan wyjaśnił mi, że to nasza za- 
sługa i że bez niego nie byłoby Aktu. 
Wieczorem poszliśmy do Dakowskiz- 
go, gdzie wszyscy byli bardzo podnie- 
ceni. Jak nie ten sam lokal. Dr Żelaz- 
ny siedział ze Szmatkowskimi  (po- 
myśl: ze Szmatkowsktmi), major Wąż 
z Ateńskim. a Bazuka ze swoim kuzy- 
nem Endekiem, z którym nie rozma- 
udała od czasu Powstania. Przysiad- 
łam się do stolika dra Żelaznego i roz- 
mowa naturalnie zeszła zaraz na Zjed- 
noczenie. Wyjaśniłam obszernie rolę 
Felicjana i jak przełamujac opór Npla 
doprowadziliśmy do Zjednoczenia. 
Ale Szmatkowska przerwała mi w pół 
słowa. „„Paradna jestes“ — powiedziu- 
ła (ona użuwa takich słów z epoki fe- 
udalneij). I wyobraź sobie tłumaczy mi 
ni mniej ni więcej, tylko że to prezes 
Szmatkowskiego ma główną zasługę 
w Zjednoczeniu. Opanowałam się ner- 
wowo i krótko zaznaczyłam, że gada 
głuvstwa. Ateński od  sąsiedniedo 
stolika podzielił moie zdanie ale jak 
się okazało z innych motywów. Wy- 
wodził ni mniej ni wiecej, tylko że ich 
Ugrupowanie ma faktuczna  zasługe 
w dopieciu Zjednoczenia. Tu wszyscu 
troje. ti. Szmatkowska. dr Żelaznu 1 
1a. wybuchhiśmu szczerum żołnierskim. 
śmiechem. Wówczas Ateński zaczął 
nam cytować. Cytował artykuł z „Ro- 
strum“ (nie wiem czy to nismo dan 
Was dochodzi, ja go w każdym razie 


madu Wam nie mosułałam). Tu już 
nie wytrzumała Bazukń, podeszła do 
nas i miażdżuć zaczeła Ateńskiean. 


Jak ta ona potrafi, 


Jakże ste jednal 
zdumiałam, 


gdy zrozumiałam, że i 
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ona nie ma właściwego obrazu sytu- 
acji. Felicjana po prostu pominęła 
milczeniem i wysuwać zaczęła na 
pierwszy plan  Odłam Wolności. 
Dyskusja zrobiła się ogólna. Major 
Wąż obraził się na Ateńskiego, Szmat- 
kowscy wyszli nie płacąc za kawę, na 
najostrzejsze jednak potępienie za- 
sługuje postawa psychiczna Bazuki. 
Niech Ci wystarczy, że musiałam się 
z nią rozstać bez słowa, ale spojrza- 
łam na mą tak, że jej w pięty poszło. 

Jeszcze teraz, kiedy o tym piszę, 
jestem wzburzona. Jak to można przy- 
znawać sobie cudze zasługi! Felicjan 
nic nie mówił, ale ledwie stę pożegnał 
z Ateńskim. Bo przecież dziś, gdy na-` 
reszcie przełamaliśmy wszystkie opo- 
ry i przeprowadziliśmy Zjednoczenie. 
nie możemy dopuścić by ta zasługa nie- 
podległościowo-państwowa miała być 
zapomniana. Ale jeżeli nawet taka 
Bazuka tego nie rozumie! 

Od owego wieczora nie byłam u Da- 
kowskiego i unikam tych wszystkich 
zaściankowych pohtyków z lomdyń- 
skiego grajdotka. Powiedziałam też 
Felicjanowi i majorowi Wężowi: 
„Zrobiliśmy Zjednoczenie, teraz nic 
oglądajmy się na te karły zaplute, 
stójmy mocno pzy naszym sztanda- 
rze i realizujmy nasze postulaty", 

Martwi mnie tylko, że i Ty, Jago- 
do, byłaś niepoinformowana co do 
autentucznego rozkładu zasług  zjed- 
noczeniowych. Ale rozumiem. że to 
trudno, kiedy stę iest tak daleko od 
Ośrodka i wcale Cię nie zestawiam z 
taką Bazuką. 

Cześć! 


Twoja 
Malina 
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